
Nr 7. Nowy Targ, dnia 1 grudnia 1918. Rok I.

R E D A K C Y A : N O W Y
TARG, ul. Długa Nr. 99. 
O twarta od 12 — 1 w poł.
Wydawca: A.Z- ZEMBATY, 

ZAKOPANE.
Czasopismo wychodzi pod 

redakcyą komitetu.
Redaktor naczelny:
Z. LUBERTOWICZ.

Redaktor o dp .: ADAM KO­
WALSKI, NOWY TARG.

ECHO
TATRZAŃSKIE

ADMINISTRACYA: 
Zakopane, Księgarnia 

Podhalańska.
P R Z E D P Ł A T A : rocznie

17 Kor., półrocznie 9 Kor., 
kwartalnie Kor. 6 00. 

Numer pojedynczy 80 hal. 
O G Ł O S Z E N IA : Cena
według umowy z Admini- 

stracyą.

DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM PODHALA i ZDROJOWISK PODTATRZAŃSKICH.

Artykułów niepodpisanych nie przyjmuje się. — Rękopisów się nie zwraca. — Redakcya przyjmuje tylko listy opłacone. — Redakcya zawia­
damia Szan. Czytęlnilęów, że na zapytania w sprawie przyjazdu i pobytu w zdrojowiskach, uzdrowiskach i letniskach powiatu będzie 

’ udzielać chętnie wszelkich informacyi i wskazówek.

OD WYDAWNICTWA.
O statn ie tygodnie przyniosły  najw iększą w czasie wojny podwyżkę cen papieru . Z tego powodu zniewoleni jesteśm y 

ifidLdnia 15. październ ika  podwyższyć p renum era tę  i cenę pojedynczych numerów. Szanownych prenum eratorów  upraszam y o ła ­
skawe nadesłan ie  nam  różnicy p renum eraty . — W odpowiedzi na  liczne reklam acye stałe  napływ ające zaw iadam iam y niniej- 
szem , iż w y s y ł k a  num erów następu je  p r z y  p o d w ó jn e j  k o n t r o l i .  Za zaginione na  poczcie egzem plarze n ie możemy przyjąć 
odpow iedzialności. Wydawnictwo „Echa Tatrzańskiego".

lis
KSIĘGARNIA PODHALAŃSKA 

A. Z. ZEMBATY
ZAKOPANE, -  KRUPÓWKI —  (OBOK POCZTY)

POLECA:

Rzewuski H. Pamiętniki Soplicy 11-40
Skarszew ski. Pustkowie 13—

— Rumak Światowida 16—
Święcicki H. dr. Metoda języka ro­

syjskiego 6-50
Świeykowski B. ks. Z dni grozy

w Gorlicach 7.—
Szczepański L. Przewrót 2-60
Stasiak  L. Humoreski 3-

Gadzina 2—
- -  Krwawe ręce (1846 r.) ' 7 - -
— Małomieszczanie 6—
— Nowe humoreski 1 —
— Obrona sztandaru 4 —
— Pieniądz 2—
— Polska plastyka średniowiecza 5—
— Rycerze śpiący w Tatrach 7—
— Srebrny dzwon 5—
— Wit Stwosz 8—

Suffczyński — Pol — Kossak. Za­
wsze oni 52—

Swett M arden. Sita woli i powo­
dzenie• 2—

W agner E L. Praktyczna metoda fran­
cuska 5 —

Żerom ski S. Powieść o Walgierzu
Udałym 4 —
— Sen o szpadzie i sen o c l i leb ie 3-20
— Wisła 6—

A lbum  Grunwaldzkie 
A skenazy S. Książę Józef

— Napoleon i Polska 
Chołoniewski A. T, Kościuszko 
Eucken R. Wielcy myśliciele 
Fabre J . H. Z życia owadów

— Dziwy instynktu u owadów 
Gianini i Moschcpi. Metoda wło­

skiego języka
Grabiec J. Dzieje współczesne 
Gruszecki A. N,a wulkanie 
H errich. Mapa Galicyi 
Koncczny F. dr. T. Kościuszko 
K ukieł M. dr. Dzieje oręża polskiego 

j K utrzeba. Historya ustro ju ,Polski 
M akuszyński K. Rzeczy wesołe 
M atlakowski tW. Z dobien ie! sprzęt 

na Podhaljt. ,
Milewski vJE. .Sklepy społeczne 
M imar. \W pierówpęj walce 
Mniszek H. ''Gehenna

— Ordynat -Micberowski
— Trędowata 

Montessori ir* /Pfimty ,d«eeięce
Nevcomb. Astronomia dla wszystkich 
Peer. Z małego uzdrowiska 
Pasek  J ,  Ch. Pamiętniki 
Piw ar. Metoda języka angielskiego 
Rzepecki K. Pułk IV 
Rgepecka 11. Ojczyzna w piśmie 

i pomnikach

26—
34—
64—

2-20
20-50

9-50
12-50

6—
10—
8—
2-50

26—
32—
16-20

7—  
3-20
8— 

24—  
13— 
20—

6-20
20—

2—
44—

5—
20—

44—

Macfall H. — Kasprowicz. 
Historya malarstwa.

Tomów 9. Cena 420 kor.

Malarstwo angielskie Cena 40 kor.

Malarstwo francuskie Cena 40 kor.

Malarst. holenderskie Cena 40 kor.

Malarstwo wspołęzesne
Tomy 2. Cena 60 kor.

W itkiew iczS. Na przełęczy.
Cena 7 kor.

W itkiew iczS. Styl zakopiański.
Cena 40 kor.

W itkiewicz S. Z Tatr.
Cena 5 kor.

A snyk A. Pisma
Wydanie zbiorowe. Cena 18 kor.

Larousse illnstree 1917.
Cena 30 kor.

Forel A. d r Zagadnienia sexualne
Tomy 2. Cena 22 kor.

Fredro A. dr. Trzy po trzy.
(Pamiętniki). Cena 35 kor.

Chłędowski K.
Historye neapolitańskie.

Cena 48 kor. 

Chłędowski K.
Rokoko we Włoszech.

Cena 32 kor.
Tetjmajer K.

Na skalnem Podhalu.
W ydanie  ozdobne._________ Cena 60 kor.



SPECYALNOŚCIĄ
naszej firmy są

POCZTÓWKI
artystyczne, brom osrebrne z oryginalnych zdjęć fotograficznych

TATR. - ...........- 256 WZORÓW.
Nasza powyższa marka ochronna gwarantuje jak o ść  i artyzm ,

POCZTÓWKA || KSIĘGARNIA PODHALAŃSKA
A. Z. ZEMBATY, ZAKOPANE.

a
D O B O R O W E  PIWA LIMANOWSKIE

_  a

i l f f l l M M L l
poleca w swej R e s t a u r a c y i

H „PODMALEt!
Jenera lny  R eprezen tan t B r o w a r u  na ZAKOPANE ul. Krupów ki

Telefon w miejscu. . . .  ....
Jeneralna Reprezent. Browaru Limanowskiego w KRAKOW IE 

ul. M ostow a-1. 6. Telefon 13341 ■
B

^ B i b l i o t e k a  p u b l i c z n a  i C z y t e l n i a  p i s m
q  S tacyi K lim atycznej DWORZEC TATRZAŃSKI 11
X  poleca:

0 Wypożyczalnię książek,
?  C z y t e l n i ę  p i s m ,  posiadającą dzienniki, tygodniki i miesiączniki.
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Wodociąg- z ciepłą i zim ną wodą w każdym  
pokoju. —> Tapety do zmywania w pokojach. 
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•'‘.Rozpadające się państwa cen­
tralne, a przedewszystkiem zbu­
twiała. Austrya zostaw iły  nam 
w spadku nianię pólitykowania 
i moc domorosłych dyplom a­
tów, k tórzy .niedokpńczywszy 
kłótni partyjnych w parlamen­
cie wiedeńskim,''zaczynają w Pol­
sce załatwiać, swe porachunki. 
Na ..szczęście dyplomatów au- 
stryackicli przeżyliśmy, ale tych 

. swoich, domowych, przezyć bę­
dzie trudno 1 . -•.

Z parlamentu austryackiego 
bowiem pełnego, hałasu i wrza- 

. sku przenoszą ci nasi panowie 
dyplomaci tę kłótliwą, atmosfe­
rę do naszego dom ur  któryby 
pięknie oporządzili, jeżelt- spo- 
lecżeńśtwo jedhogłósilih nie za 
.żąda od nich'porach u ńk ik i po ­
szanowania woli iiiil.ioi.ipw, 

y y  w Niewątpliwie-zaś w-o!ą.vmi!io- 
■ nów - jest najrychlejsze, utworze­

nie silnego i _ mądrego' 'yrządu', 
którego z łaski 'naszych;'panów  
„od . polityki “ doczekać się ni.e 
możemy!

Silny i mądry: bowiem- rząd 
może-'dać  milionom to’ wszyst­
ko czego pragną: Po  długiej

- wojnie pragną., z a ś . te masy ży­
wności, sp o k o ju 'i  porządku.

Są ■ to z pewnością najgłów­
niejsze życzenia najszerszych 
warstw narodu.

o .władzę, nie mamy nie tylko 
poważania, którebyśmy mogli 

• mieć w Europie, ale brak nam 
tego właśnie, co nam właśnie 
ci panowie politycy obiecują, 
a to żywności, spokoju i p o ­
rządku !

Wielu ludzi zupełnie inaczej 
wyobrażało sobie Polskę do no­
w e g o 'ży c ia  obudzoną, ą  tym­
czasem dajemy Europie smutne 
widowisko państwa bez... rządu!

Sądzimy, że istotnie nie gro­
mady i gromadki, ale masy pra­
gną tego, czego żądamy i co 
spelnionem* być musi, bo prze­
cież mandaty panów  polityków 
nie są nieśmiertelne i oni przed 
nami kiedyś stanąć muszą, a wte­
dy możemy ich napędzić tam, 
skąd. przyszli !

Ci panowie muszą zrozumieć, 
że nie jednej jakiejś, a to ja­
kiejkolwiek bez wyjątku partyi 
politycznej, ale wszystkim w ar­
stwom, stronnictwom polity­
cznym w Polsce należy się o- 
pieka rządu i że tylko rząd z ło­
na wszystkich warstw i obozów 
utworzony, może być wszystkim 
równo drogi.

Na taką to lerancję po 1.50 
łatach7 niewoli "powinien umieć 
zdobyć się naród polski, jeżeli 
go cokolwiek niewola nauczyła!

Jeżeli zaś ani niewola, ani 
doświadczenia nic nas nie nau­

czyły, to wogóle nie mamy po­
co budować państwa, bo i tak 
wkrótcę wiąźba na kark nam 
ru n ie ! '

Zwalczaliśmy za nietolerancyę 
Moskali, zwalczaliśmy Prusaków, 
a dziś dla własnych braci z in­
nego stronnictwa nie mamy w y­
rozumienia ?

Byłoby to dowodem najwięk­
szej naszej głupoty i największej 
n iekonsekw encyi!

G dy świta zorza równości, 
wolności i Sprawiedliwości, —  
to powinna ona być wspólnem 
dobrem wszystkich, jak woda 
i pow ie trze!

Tego wspólnego dobra się 
domagamy, gdyż tylko na niem 
może się oprzeć to, co utrwali 
porządek i dobrobyt ogólny, 
a to silny i mądry rząd.

Miara bowiem cierpliwości 
się przebiera!

My od naszych polityków 
musimy żądać spokoju i roz­
wagi, by taki rząd a nie inny 
stworzyli, a to dla naszego 
wspólnego dobra!

Długo za nos wodzić się nie 
damy, a gdy nadejdzie czas, 
a żądania mas spełnione nie 
będą, wtedy poślemy kłótliwych 
panów do przed wojennego 
muzeum, a wybierzemy ludzi, 
którzy pracować, a nie rozbi­
jać będą umieli!

Na razie powtarzamy: Żąda­
my silnego, mądrego z przedsta­
wicieli wszystkich warstw i obo­
zów złożonego rządu!

Chcemy pełnej wolności i spra­
wiedliwości dla wszystkich!

ECHO TATRZAŃSKIE
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©.rząd ... Nasi zaś panowie politycy

i sprawiedliwość pr?gną.nowej vfojny’ ,by utrzy"■ ’’ .,. mać się na powierzchni życia
Minęły już długie, jak wiek publicznego, pragną nowych,

tygodnie od naszego szczęśli- s tokroć: gorszych niepokojów
wego wyzwolenia ..się od wro- wewnętrznych — by mogli przy
gów, a wewnątrz jakoś w y zw o - . tej sposobności dostać się do
lić7 się nie, możemy! ę władzy..

Nie stać' nas na - -Stworzenie - • Są to sprawy niezwykle przy- 
silne'gó i m ądregó’ rządu, któ- :::kre, bo przez to, przez te targi 
ryby objął losy' wielkiego a nie­
sfornego .narodu;
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DR K-\Z!M[E*Z KROI OSKI. 
Znaczenie dziejowe Spiża 

dla Polski.
Spiż w swej północnej części jest 

czy pod względem geograficznym, 
czy historycznym czy etnograficznym 
nasz, jest polskim krajem kresowym, 
do Polski należał i należeć winien 
i słusznie się jego wcielenia do Pol­
ski domagamy.

Cudownie piękny to  kraj, ten spi­
ski kraj. Codzień ukazują nam jego 
krasę i wdzięki prastare, a jednak 
wiecznie piękne, wiecznie urocze 
góry Spiża granitowo-wapienne, nie­
botyczne Tatry wschodnie. O d trzy­
głowego szczytu Rysów-Wysokiej 
na zachodzie, aż po Kołowy na 
wschodzie ciągnie się ich smug o tak 
fantastycznych i uroczych kształtach, 
że najbujniejsza wyobraźnia artysty 
coś równie wzniosłego i urozmaico­
nego nie zdołałaby wymyśleć. Przy- 
sadkowaty nieco i urwisty Ganek są­
siaduje z Rysami a za nim po­
szarpane Żelazne wrota, a dalej 
zakrzywiony król tatrzański Gar- 
łuch, jakby zażywna kuma wdzię­
czy się ku niemu od wieków Sze­
roka Jaworzyńska i dlatego stroi 
się tak wciąż w śnieżny płaszcz. Na 
te  umizgi patrzą znowu z góry roz- 
czepione ze zgorszenia Jaworowe 
Sady, a potem piętrzy się najwspa­
nialsza grupa spiskich olbrzymów: 
niezrównanej piękności Lodowy ze 
swym groźnym „konikiem", rozpła­
szczona piramida Durnego, zębaty 
„Kieżmarski", z poza którego wy­
chyla kopulasty kołpak, zapatrzona 
snać w lodowego kochanka królo­
wa T atr — Łomnica. Tak sobie raj­
cują od wieków te granitowe ol­
brzymy , wiecznie piękne i młode, 
nieśmiertelne jak bogi olimpijskie, 
a rajcują, jak same ich nazwy świad­
czą, w naszej serdecznej polskiej 
mowie. Mimo bowiem, że dziś Niem­
cy na wyścigi z W ęgrami chrzczą 
na gwałt po swojemu tatrzańskie 
szczyty te szczero polskie kończyste 
Łomnice, Wielkie i Małe W ysokie 
nawet w niemieckich Bedackerach 
zastrzegają najsolenniej swą polskość 
odwieczną.

Tą polskość głoszą setki nazw 
miejscowości jak Stara W ieś, Podo- 
liniec, Lubowla, Jurgów, Biała, Zdża- 
ry, Grodzisko, Straża, Granica i t. d. 
i t. d. Któżby się jednak spodzie­
wał, że nawet pod takiemi nazwami 
jak Friedman, ukrywa się polska 
nazwa.

Spiż w 13 wieku skolonizowali 
częścią Niemcy za sprawą C yster­
sów z Ludzimierza. Fundował kla­
sztor ten Czader Gryfita, wojewoda

krakowski. O koło r. 1230 zwał się 
ludzimirski klasztor, klasztorem Pó- 
moęy Maryi za lasami, i Sprowadzał 
ze Śląska z okolic Środy, Neuntarkt 
i Landek na Podhale i Spiż. W  ten 
sposób powstał Neumarkt Nowy 
Targ, Landeck i Friedman-, który 
jest dosłownem tłumaczeniem na­
zwy Ludzimir. Dzisiejsza Felka to 
nasza W ielka, Szmeks to Smoko­
wiec i t. d. Nie ma wspanialszej do­
liny w Tatrach nad dolinę Zimnej 
W ody (Kolbach) w pobliżu Szmeksu. 
Trzy obrzymie turnie Łomnicy, Pol- 
średniej i Sławkowskiej zbliżają się 
ścianami do siebie, Ż czeluści tych 
ścian tryskają dwa górskie pótóki. 
Jeden t nich, t. zw. Mały Kolbach* 
płynący z pod stóp Łomnicy, sta­
cza się w przepaść kilkadzieśięćme- 
trową, rozbija na pianę, rzuca się 
W uściski bratniego potoku i zazem 
z nim kaskadami po olbrzymich zło­
mach w piekielnych harcach i grzmo­
tach toczy zielonawo-szare fale — 
czy może do węgierskiego DunajU 
lub C isy? Ó, nie! Te fale pędzą 
w szalonym biegu z wirchów pob 
skiej Łomnicy, by dostać się Po­
pradem i Dunajcem w objęcia pol­
skiej Wisły.

Cała dolina Popradu — to polski 
kraj, ku Polsce otwarty i z dolski 
wzdłuż Popradu Otrzymał pierwszych 
osadników. Z Polski tU spłynęły za 
C hrobrego czasów pierwsze promie­
nie cywilizacji. Tędy przecież Sżedł 
od ujścia Dunajca z O patow a przez 
Tropie, Podoliniec het ku Nitrze pol­
ski eremita św. Śpierad 1 jego to­
warzysz Benedykt. T ędy wyprawiał 
się z Polski eremita Romuald z 25. 
braćmi na nawracanie ludności, lecz 
wraca ż niczem do Polski. Tędy 
też nadpływały kilkakrotnie niemie­
ckie fale osadnicze, tędy i dziś je ­
szcze rozlewa się fala emigracji pol­
skiej do węgierskiego Spiża.

Tam, gdzie Poprad opuszcza Spiż, 
wznosi się na wysokiej skale staro­
polskie zamczysko Lubowla. Zbudo­
wał je przecież w r. 1555 Jan Bo- 
ner z podkrakowskich Balic, kaszte­
lan biecki, wielkorządca krakowski, 
a rezydowali tu po kolei Szafrańscy, 
Zawisza Czarny, Oleśniccy, Kmito­
wie, a od końca XVI wieku stale 
prawie Lubomirscy, którzy tu na Spi­
żu za dostarczanie polskich wojsk 
najemniczych w czasie wojen domo­
wych na W ęgrzech na hrabiów i ksią­
żąt z łaski cesarzy niemieckich uro­
śli. Dziś jeszcze w ocalałym grodzie 
patrzą na widza ze ścian zamko­
wych portrety polskich antenatów, 
takiego Sebastyana Lubomirskiego, 
co wybudował pałac spiski w Kra­
kowie, jedyną dziś polską pamiątkę

po SpiżU, takiegó Stanisława Lubo­
mirskiego, pógrom ćy Turkóvv pód 
Chociińem r. Ió2'0, który założył 
głośny później i  szkół klasztor P i­
jarów W Podolińóu-. Chyba tylko ha 
Wawelu patrzy tak polska przeszłość 
na widza, jak w tem zamczysku lu- 
bówelskiem na węgierskiej ziemi, 
będąćem jednak W pósiadahiU poł- 
skiem hr. Zamojskich. Ludność do­
rzecza Dunajca i Białki po Magurę 
jest polsko-góralśka, a i dolina gór­
na Popradu, t . ZW, ziemia saska 
w okolicy Kieżmarku ma również 
polski etnograficzny podkład. Nie 
darmo Kieżmark był ód r 1530 po 
kohtee XVI Wieku W rękach Hie­
ronima i W ojciecha Łaskich, nić 
darmo w r. 1531 Zygmunt Stary 
jako starostę dla Kihztiiarku wyzna­
czył Mikołaja Smulikowskiego. G ło­
śne dziś zamczysko TSkólieh w Kież­
marku było reżydencyą polskich pa­
nów.

W całym więc póhió&hym i śi^d* 
kow.ym Spiżu fethójfrafibSńe czy kul­
turalne Wpływy polskości nie zatarły 
Się mimo usiłowań węgiersko-nie- 
miećkich. Myśmy w tym Spiżu byli 
najstarszymi gospodarzami — liie 
dziw, że ślady polskie nie dały się 
tak łatwo zatrźeć. A kiedyż to by­
liśmy panami i gOspodarżaihi Spiża?

l a  Bolesława Chrobrego eżąśów 
Bała SłóWaćżyzria Wchodziła w skład 
paóśtwa póiśkjęgó, zątejb i Spiz był 
cały polskii D okąd jednak sięgały 
te granice Słowaczyzny za C hro­
brego, nie wiemy. Wiemy tylko, że 
po śmierci C hrobrego SłowUczyznę 
zajął św. Szczepan. Ze Spiża połu­
dniowa część na południe od Her- 
nadu, t. zw. ziemia ^górników, nale­
żała za Bolesława Śmiałego i W ła­
dysławą św, do W ęgier. Miejsco­
wość Hranownica, czyli Granica 
W dziale wód Popradu i Hernadu 
świadczy wymownie o tem. Za cza­
sów Bolesława Krzywoustego W ę­
grzy posunęli swe granice dalej. 
Bolesław bowiem wdał się W nie­
szczęśliwą walkę ze ślepym Belą II, 
popierając przeciwko niemu Borysa, 
syna węgierskiego Kolomana i Eu­
femii ruskiej. Dnia 12 lipca 1133 r, 
pohiósł jćdńak Krzywousty klę­
skę nad rzeką Szajawą czyli Sajo, 
na zachód od Spiża. W tedy nieszczę­
śliwemu węgierskiemu pretendento­
wi do tronu, a swemu zięciowi, oże­
nionemu Ź córką Judytą Swiętokła- 
Wą, oddał kasztelanię spiską: W  tych 
czasach powstały grody : Brahisżko, 
Pedehrazie czyli G ród Spiski, G ro­
dzisko, Straża, Strażka. Były to nie­
wątpliwie grody polskie, jak świad­
czą" nazwy, przeciw  W ęgrom  wznie­
sione. Przeciw tym ’ grodom 'polśkini
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osiedlili W ęgrzy ze swej strony 
w okolicy Lewoczy rycerstwo wę­
gierskie w t. zw. dziesięciu wsiach 
szlacheckich, Abrahamfalwa, Hadu- 
falwa, St. Andrej i t. d. Zapewne 
ci węgierscy strażnicy byli owymi 
zbójami, którzy wedle podania spa­
lili kościółek św. Anny w N. Targu 
w XIII wieku, zbudowany przez Cy­
stersów  ludzimirskich, a następnie 
ze skruchą napowrót odbudowali.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z prawdziwą radością spostrze­
głem, iż rozpoczęto prace przy Mu­
zeum im. Chałubińskiego w Zako­
panem. O bok wielu uwag nasuwa 
mi się przedewszystkiern jedna, mia­
nowicie, czy Muzeum przeznaczone 
dla t u t e j s z e j  s z t u k i  posiadać 
będzie miejsce dla odtworzenia ty­
powej chaty góralskiej. Nie mówię 
o jej zewnętrznym wyglądzie, ■ choć 

- i tej sprawie należałoby poświęcić 
baczną uwagę. Więcej jednak z ra- 
cyi etnograficznej, oraz wierności hi­
storycznej, kładę wagę na wewnę­
trzne urządzenie takiej chaty. Żaden 
bowiem model*) ani żadna „namia­
stka" nie będzie zdolną do odtw o­
rzenia duszy takiej chaty. W  całej 
odrębności, nastroju i treści. Czy 
choćby nawet cztery ściany tynko­
wanego pokoju, obwieszone n. p. 
obrazami na szkle, łyżnikami, zasta­
wione na środku choćby najauten- 
tyczniejszemi stołami i t. d. dadzą 
w przybliżeniu oczom i duszy pa­
trzącego widza, złudzenie, iż znaj­
duje się w ,,chacie“ ? Czy zaspoko­
ją pożądanie etnograficzne, złudze­
niem rzeczywistości? ,

Pędhale nie potrzebuje „europej­
skiego" muzeum, natomiast mieć 
musi muzeum takie, odpowiadające 
osobliwemu charakterowi jego sztu­
ki i jego bytu.

Złudzenia tego nie zastąpi „wy­
pchany góral u drzwi lub w rządek 
pomieszczone łyżniki z obrazami i t. p.

*) Przy tej sposobności nasuwa mi się 
sprawa rewindykacyi z Muzeum narodowe­
go modelu domu w stylu zakopiańskim spo­
rządzonego z takim nakładem pracy przez 
St. Witkiewicza. Model, nawiasem mówiąc 
arcydzieło swojego rodzaju, przeznaczony 
na wystawę paryską, znajduje się, o ile mi 
wiadomo, w rupieciarni Muzeum narodowe­
go w Krakowie.

Muzeum jest dla przeszłości ale 
i dla przyszłości. Ta przeszłość musi 
być utrwalona w teraźniejszości ina­
czej sprawa i myśl sama pokpiona 
i spaczona zostanie.

Tego zdania był ś. p. Stanisław 
Witkiewicz, jeden z twórców Mu­
zeum.

Obawiając się, aby myśl ta, jak 
wiele innych nie została odkrytą, 
dopiero po niewczasie podnosimy 
ją publicznie.

Argum ent o technicznej niemożno­
ści (rzekomo) uskutecznienia tego 
planu, nie wytrzymuje, wobec faktu 
istnienia takich właśnie okazów 
w muzeach zagranicznych, żadnej 
krytyki.

Jedynym argumentem byłaby może 
sprawa kosztów, lecz tutaj tego ro­
dzaju skrupuły odpadają. Lepiej bo 
wiem, aby takiej rzeczy wogóle nie 
było, niżby miała być „namiastką".

A . Z. Zembaty.

Z ust prawie każdego, Ozy stałe­
go, czy przychodnego mieszkańca 
Zakopanego, słyszymy ciągle pow­
tarzające się skargi na brak, lub 
lichą jakość mieszkań.

Skargi te są zupełnie usprawie­
dliwione. Albowiem obecnie budo­
wane drewniane domy, naszej ^le­
tniej stolicy" są przedewszystkiern 
niehygieniczne, następnie bardzo 
mało odporne na wpływy klimatu 
naszego, a w ciągu dalszym nieeko­
nomiczne. N i e h y g i e n i c z n e  z tej 
racyi, iż obecne drzewo jako mate- 
rjał budowlany niedojrzałe jest bar­
dzo porowate, łatwo nasiąka wilgo­
cią, bakterjami i t. d. Domy budo­
wane z drzewa, z kiepskiem uszczel­
nieniem ścian i przestrzeni między- 
płazowemi, przepuszczają zbyt ła­
two atmosferę zewnętrzną, są złymi 
izolatorami, a tem samem źle speł­
niają swoje przeznaczenie, są więc 
nielogiczne. — Złe piece, brak szczel­
nych podłóg i t. p. powodują, iż 
strony nieekonomiczne tych domów 
zwiększają się jeszcze bardziej. Na 
obronę ich powie ktoś, że są „swoj­
skie", ale taki argument nie wytrzy­
muje krytyki.

Znamy zbyt dobrze „swojskie" 
niechlujstwo, brak ładu, nieopatrzną 
gospodarkę, dopuśćmy przeto choć­
by w tej „swojszczyźnie" wyjątek.

Okres drzewnego budownictwa 
przeminął.

Obecny czas jeszcze bardziej go 
zaciera i przenosi do historyi. No­
woczesna wieś polska buduje się 
z cegły. Dom murowany jest sto­
kroć trwalszy, bezpieczniejszy, bar­
dziej ekonomiczny i hygieniczny, niż 
dom drewniany. Dopuszcza większe 
wyzyskanie kajaitału; daje możność 
lepszego zużycia powierzchni. Po­
dobnie, jak reszta Polski, tak i Za­
kopane staje przed okresem budo­
wnictwa murowanego.

Na ten okres należałoby się przy­
gotować: idealnie, przez pomyśle­
nie i stworzenie estetycznego, do 
krajobrazu przystosowanego typu fa­
sady i konstrukcyi małych, jednoro­
dzinnych domków; praktycznie, przez 
stworzenie w Zakopanem Towarzy­
stwa budowy domków, na wzór to ­
warzystw takich istniejących za g ra­
nicą.

W  Zakopanem istnieje wiele ro­
dzin, któreby rade zajęły własny 
domek z ogródkiem, położony w do­
brem słonecznem miejscu; domek- 
wygodny hygieniczny i estetyczny. 
Niejedna z tych rodzin posiada dla 
urzeczywistnienia swojego ideału od ­
łożony kapitalik. — Lecz ideał taki 
przerasta w obecnych warunkach 
siły jednostki. Tam gdzie siły oso­
biste zbyt słabe, pomoże gromada.

Towarzystwo „budowy domu wła­
snego" liczyć może obok zaufania 
w siły własne, także na pomoc ka­
pitału bankowego, a może i na po­
moc specyalnej „m łodej" instytucyi 
t. j. Centrali O dbudow y Galicyi. 
Ponadto na pomoc gminy i powiatu.

Zakopane stoi przed okresem „być 
albo nie być". Zamierzone, a czę­
ściowo już przeprowadzone reformy 
w zakresie gminno-klimatycznym są 
dopiero wstępem „muzyki przyszło­
ści". Radykalną zmianę musi po­
przedzić reforma „od korzenia", 
a taką jest przedewszystkiern zmia­
na systemu budowania.

Ideałem przyszłości jest Zakopane 
murowane, skanalizowane, odwodnio­
ne, Zakopane „nowe".

I poważną rolę .w tej kulturalnej 
pracy dla przyszłości odegrać może 
i musi „Towarzystwo budowy do­
mu własnego".

Wszelkie, tak dawno trwające, 
dyskusye na tem at publicznej tro ­
ski o przyszłość, niech się zamie­
nią w pozytywny czyn. Gnuśność 
i ociężałość stają się w pewnych 
chwilach synonimem grzechu i cięż­
kiej winy.

A . Z . Zembaty.
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Kluczem do szczęścia ludzi jest 
wykonywanie etyki, estetyki w naj- 
szerszem znaczeniu i higieny, czyli 
jednem słowem eugeniki.

Czy takiego uświadomienia i ta­
kiej wykonawczości możemy się spo­
dziewać po analfabetach i pierwo­
tniakach kulturalnych? Oczywiście, 
że nie. Tylko po tych, kfórzy się 
dostali na wyższe szczeble drabiny 
rozwojowej. Ale wiemy, że wykształ­
cenie szkolne, ani prywatne nie 
niusi wpajać inteligencji, a inteli­
gencja nie musi być złączona z wy­
konywaniem etyki, estetyki i higie­
ny. Wynika ztąd, że prostacze rze­
sze cierpią na chroniczny brak wzo­
rów.

Gdyby wszyscy ci, którzy się 
uważają za elitę społeczną dawali 
z siebie przykład nietylko wiedzy, 
ale poczucia i czynu etycznego, e- 
stetycznego i higienicznego, gdyby 
poświęcali czas, pracę i pieniądze 
na fundowanie wśród społeczeństw 
świątyń eugenicznych, nie potrze­
bowalibyśmy się obawiać chorób 
cielesnych, ani moralnych.

Bolszewikami jesteśmy wszyscy, 
bo istotą bolszewizmu jest dążenie, 
aby było więcej i lepiej, ale idzie
0 to, żeby wiedzieć, czego ma być 
więcej, aby było lepiej, prócz tego 
jest rzeczą pewną, że nieba nie zdo­
bywa się bandytyzmem. Jeżeli zaś1 
są bandyci umiejący zachowywać 
pozory etyki, jeśli są brudasy (śli­
niący, plujący, śmiecący i t. p.) mi­
mo powierzchownej 'czystości i szy­
ku, którzy się sami zaliczają do e- 
lity społecznej, to jakżeż nie ma 
ich być wśród analfabetów i pro­
staczków?!

Miejmy odwagę powiedzieć so­
bie, że jak sami niehigienicznem 
postępowaniem w potocznem ży­
ciu zapracowujemy rzetelnie na cho­
roby cielesne, tak uczynkami nie­
etycznymi sprowadzamy katastrofy 
moralne osobiste i społeczne wraz 
z cierpieniami następczemi.

Zawierucha wojenna sprzyja nad­
zwyczajnie prostackim rozruchom, 
jako odruchom powstającym z mocy 
duszy zwierzęcej, pierwej zanim du­
sza mistyczna zainterweniuje, jeśli
1 ona już stoi dość wysoko w swo­
im rozwoju.

Słychać głosy prostaczków, że to 
panowie wywołali wojnę, aby ich 
wygubić. Jeśli prostaczkowie mó­
wiąc „panowie" mają na myśli dy­
nastów, rządy, dyplomatów, polity­
ków w dziennikarstwie i literaturze,

szowinistów narodowych i wszelkich, 
innych fanatyków państwowych, to 
mają słuszność, że oni wojnę wy­
wołali, ale w tem się mylą, jakoby 
celem wojny było wygubienie m a­
luczkich. Nie! cele wojenne tkwią 
w próżności, ambicji chorobliwej 
i zachłanności na znaczenie i zyski 
materjalne podżegaczy wojennych. 
Jednak cała reszta tych, którzy się 
do elity społecznej zaliczają, brała 
i bierze udział w przygotowaniu 
wojny i chaosu powojennego przez 
bierność i milczenie, przez brak 
zdolności ocenienia szkód wynika­
jących z fanatyzmu państwowego 
i szowinizmu narodowego, przez brak 
przykładu etycznego, higienicznego 
i estetycznego życia, przez toleran­
cję, trucizn cielesnych i moralnych 
a w pierwszym rzędzie alkoholu 
i t. d. i t. d. Są to razem wziąwszy 
wykroczenia przeciw higienie rasy 
czyli eugenice.

Stosunki społeczne w Zakopanem 
nie były i nie są wolne od zjawisk 
sprzecznych z eugenizmem, podo­
bnie jak wszędzie gdzieindziej. U ob ­
cych bywa tu i ówdzie lepiej, że 
eugenika stoi nieco wyżej, ale by­
wa też i jeszcze gorzej.

Wszystkie miejscowości obfitują­
ce w wielką liczbę próżnujących 
a więc uzdrowiska, miejsca kąpie­
lowe i wielkie miasta nastręczają 
wiele sposobności do wzajemnej 
demoralizacji ludzi wietrzących za 
rozrywką, senzacją i użyciem. Cho­
rzy i turyści w Zakopanem próżnu­
ją a nadto podniecają się chętnie 
nadmiarem pożywienia (nawet w cza­
sie wojny), wszelkiemi używkami 
a zwłaszcza alkoholem, prócz tego 
szukają podniet innego rodzaju 
w różnych widowiskach, zebraniach 
towarzyskich, kartach i t. p. Wszy­
stko to można zebrać pod jednym 
tytułem: głód i żądza wrażeń czyli 
senzacyi. A do senzacji należy też 
zaliczyć politykę. Wszystkie zaś te 
senzacje nie wyłączając politycznych 
nie zawierają w sobie albo całkiem 
albo bardzo mało pierwiastka e ty­
cznego. A w polityce wiemy z co­
dziennego doświadczenia, że człon­
kowie każdego stronnictwa biorą 
patrjotyzm w wyłączny monopol, 
gdy ich przeciwnicy polityczni u- 
ważają ich za bandytów — i naw­
zajem.

Byłoby to nie możliwe, gdyby 
zapatrywania polityczne opierały się 
na etyce, czyli prostej uczciwości. 
Ale wchodzą tu w grę chorobliwe 
ambicje rządzenia i znaczenia, a nie­
raz poprostu korzyści materjalne. 
One to sprawiają, że polityka lu­
dzi rozdziela, zamiast ich łączyć.

W Zakopanem dzieje się to samó, 
co gdzieindziej, a nawet o tyle na­
miętnej, że jest tu wielu chorych, 
próżniaków, a wiadomo, że cho­
roby i próżniactwo i nadużywanie 
różnych podniet wytwarzają spe­
cjalne trucizny w krwi człowieka.
Te jady wewnętrzne sprawiają, że 
ludzie pewnego typu są jakby wul­
kanami, z których wybuchają pło- • 
mienie uczuć i zachcianek. W ta­
kim środowisku rodzi się wiele m a­
rzeń, projektów i złudzeń, i wielu 
jest jeszcze takich, którym się zdaje, 
że nałapanie jak największej ilości 
nie tylko „martwych", ale i zgni­
łych dusz, zagarnięcie jak najwięk­
szej przestrzeni pod własną władzę 
państwową, zapewni zbawienie oj­
czyzny. Jest to zasadniczy błąd pań­
stwowej idei, który z czasem do­
prowadzi tę ideę do bankructwa, 
gdy się ludzie przez upływ krwi 
przekonają, że problem nacjonali­
styczny nie jest do rozwiązania 
w drodze państwowości. Ludzi m o­
żna uszczęśliwić nie przez politykę, 
lecz przez etykę. Czyniło się coś 
pod tym względem w przeszłości, 
ale niesłychanie mało i niedołężnie. 
Udowodnię to na jednym tylko 
przykładzie:

Alkohol jest trucizną cielesną, 
moralną, o tem nikt od dawna już * 
nie wątpi. Alkohol sprzyja wprost 
nadzwyczajnie szerzeniu się zbrodni 
wszelakich, chorób najróżniejszych 
a zwłaszcza wenerycznych i gruźli­
cy, nerwowych i umysłowych. A l­
kohol jest plagą społeczną pierw­
szego rzędu, jest on też bezpośre­
dnią przyczyną ostrych szałów ban­
dytyzmu, chuligaństwa i chroniczne­
go zwyrodnienia moralnego, zdzi­
czenia i chamstwa, a zarazem szpe­
toty cielesnej w całej budowie 
i wyrazie twarzy.

O tem wszystkim wiemy od da­
wna. 1 jakże przeciwdziałaliśmy tej 
pladze społecznej? Tylko słowem 
mówionem i pisanem. Czynów nie 
było. Gdyby wychowawca ułatwiał 
dzieciom dostęp do ostrych narzę­
dzi, broni palnej i składu z truci­
znami odsunięto by go od działal­
ności wychowawczej jako nie po ­
czytalnego. Gdybyśmy przypuszczali, 
że niemowlętom można wytłoma- 
cżyć skutecznie niebezpieczeństwa 
-grożące im 'od pewnych przedmio­
tów, nie potrzebowaliśmy przed 
niemi tych przedmiotów ukrywać. 
Wiadomo, że prawie wszyscy ludzie 
popadają łatwo w nałogi a jednak 
producenci trucizn wespół z rządem 
państw wyzyskują słabostki ludzkie 
dla dochodu. Ustawodawcy zdobyli 
się dotąd zaledwie na pewne ogra-
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niczenia, które łatwo obejść dla braku 
ekzekutywy. tam  gdzie można użyć 
choćby głupio ludzie są niemowlę­
tami niezdolnemi do stanowienia 
o sobie saijiych, bez własnej szko­
dy. Wolność produkowania i sprze­
dawania napojów alkoholowych jest 
nastręczaniem pokusy, której ludzie 
zwalczać rtie umieją. Gdyby elita 
spdłetźna i inteligencja była brała 
ertćrgićżhie i śkutecźfiie prostaczków 
W obrbnę przed żriiepraWieńiem na 
różne §pośÓby> nie potrzebowałyby 
się społeczeństwa obawiać katastrof 
społecznych,

SaifrozwaiYcza elita Śpnłeczild !; j; 
dynastie i i‘ćh pomocnicy a więc 
rządy, dyplomaci, k a p i t a l i ś c i^ ^ '  
ąuanti, wywołała wojnę dla własnych 
ambicji i korzyści ale kosztem zdro­
wia, żyćia i mienia chłopa, robo­
tnika i stanu średniego czyli tak 
Iwanęj inteligencji. Wszystkie te 
tiżw WdrstWy skrwawiły ślę oiiriitriie 
W tej strasznej wojnie, której żadna 
z nich nie Chciała, ale też i żadna 
nie śmiała tego wyraźnie oświad­
czyć, bo jednostka nie ufała je­
dnostce, a między warstwami spo- 
ęćznemi niebyło również dni źati- 
ania . \yzajemneg0; a Hi iąćżlioŚci. 
ęóżtlzjeliła itłi polityka; ta plńga 
udzi y ludów pozbawiona etyczne­

go pifer^stka-Nj? odbudowywać Hd- 
p l  Społeczeństwa, bo nigdy nie 
byty .zbudowane, ale na nowo bu­
dować. .Niech mi wybaczą nasi po- 
ljtyćy, że opyarcie stwierdzę brak 
wśród nich takiego, któryby dorósł 
do takiego zadania. Musi to być 
polityk, wódz, dyplomata, kazno- 
d}zieją, prawodawcą, sugestjoner, na 

eVj|sniczną co najmniej Moj- 
Może gdzie drzemie wśród 

udzi taka potęga.
Ujmuję te sprawy z tak szero* 

kiego stanowiska w czasopiśmie 
wychodzącem na gruncie . Zakopa­
nego, gdyż onp gości wielu wybi­
tnych ludzi z .całej Polski, a mam 
prząkonanie, że po wojnie ruch ten 
wzmoże się o Wiele stopni. W gór­
skiej atmosferze przemieszkuje ja­
kaś tajemnicza siła, która ciasne 
dusze po pewnym czasie przygniata, 
\  na ..un,ysły _ i uczucia wyższego 
pokroju wpływa wybitnie krzepiąco 
i twórczość podnieca. Dla tego In­
dzie Wrażliwi a głębsi, dusze arty­
styczne i umysły , kontemplacyjne 
chętnie w górach przebywają. Nie- 
żałuję tedy ziarna, które we mnie 
dojrzało i sieję je właśnie tutaj, bo 
może znaleźć glebę urodzajną, cho­
ciaż wiem, że „Echo Tatrzańskie" 
nie. cieszy się wielką poczytnością. 
Czytelnicy poszukują senzacyi poli­
tycznych i innych — eugenika nie

zajmuje ich, bo nie mają do niej 
przygotowania, ani zachęty. Na in- 
nem miejscu poświęcam jej więcej 
czasu; tu wspomnę tylko mimocho­
dem, że mając władzę i pieniądze 
wykupiłbym i zniszczył wszelki za­
pas napojów alkoholowych i zaka­
żał Wytwarzania alkoholu do picia. 
Byłby to mój pierwszy czyn euge- 
niczny na wielką skalę. Drugi, to 
ufuńdóWanle kilku wzorowych za­
kładów eugenicznych, aby ludziom 
pokazać, jak należy żyć eugenicznie 
a więc pracować, modlić się, wypO- 
cżyWąć, uczyć się, sypiąc, ubierać się, 
łtiyć; kąpać, fczesab, jednym sioweiń, 
jak uprawiać ciało i ducha. Zakła­
dy eugeniczne byłyby to świątynie 
poświęcone kultowi szczęścia lu­
dzkiego.

Pierwszą taką świątynię radbym 
widział w Zakopanem. A złożyćby 
śię Ha Ilią mogła cała Polska, aby 
piórwSźa laitipa śWidtła ćugćnicżtie- 
go z pod Tatr światu rzucała swe 
promienie.

Tylko eugenika może uratować 
ludzkość, która tonie w bagnie ma- 
terjalizmu. Taki to potop! materja- 
lizttl zbiorowości wyszedł z mate- 
rj^lizrłiu jednostek*

Ludy instynktem tłoczą się do ko­
rabia państwowości narodowych, ale 
bfó ż  l ię d z .ib jb  W tyrrl Iidrabiu? GHaós 
międzynarodowy i śródnarodowy. 
Zgiełk i wrzask. Górze, górze n a m ! 
Do broni! do. broni! i wolności nu­
cą śpiew, śpiew, śpiew, a gdzie 
spojrzeć bluzga krew, krew, krew. 
Marność nad marnościami! Gdzież 
ta wolność? W krwi może i mor­
dowaniu? Więc znowu krzyk: Precz 
z bronią, do wioseł i żerdzi. A ko­
rab tonie. O vanilas vaiiilatiim!
0  chore ludzkie rozumy, chora wola
1 Chore uczucia. Przybądź hygieno 
ducha i ciała, przybądź etyko i e- 
Stetyko! Przybądź eugenikol Bo tak 
długo trwale szczęście ludzkie bę­
dzie niedościgłem marzeniem, do­
póki ty nie staniesz się rzeczywi­
stością.

(Ciąg dalśzy nastąpi).

Joanna d  Arc
Objęły ją  płom ienie tak, 
t e  była, ja k  ten krw aw y ptak, 
co leci hen w  pożarach...
N a czole miała k lą tw y znak, 
otw arty ku błękitom szlak, 
w szak brała udział w  czarach!

1 siała tak bez łez, bez skarg; 
choć płom ień palił kw ia t je] w arg  
i warkocz złotowłosy...
Na ludzki przyw iedziona targ, 
gorzała j u ż  Joańrla d 'A tć  
i Z.ywd szła  W ńiebiosy!

Z a k o ń c zy ł k o śc ió ł o n ią sp ó r  
i je d n o g ło śn ie  w ie r n y c h  ch ór  
s k a z y w a ł  j ą  na śm ierc i 
takśam o o r z e k ł ś c i ę t y  zbór;
Ze je d n ą  j e s t  z  w y k lę ty c h  córt 
zm a z a n ą  z  lu d zk ic h  s e rc !

Więc szła... ja kb y  je j  ciężył grzech  
ód złości ■olszecli, od Ińdzi niszerh 
na ś m ie r ć w  daleki świat... 
natchniona córa szarych strzech, 
pasterka, w ieszczka leśnych ech 
i kw ia t wieśniaczych chat!

N ie palił je j  tak ognia Zar 
nie trw ożną ,była  ludzkich kar.
S zła  ń a  śm ie rć  ta k  p o g o d n a , 
lecz  ten  s z y d e rc z j)  lu d zk i  g w a f  
i z a r z u t  ten  o k ła m , o c za r, 
p r z e s z y ł  j e j  se rc e  do  dn a !

Płonęła ju ż , ja k  ognia słup  
i w  modrych oczach miała grób,
W p ło m ie n n y c h  s tó ją c  s za ta c h ,
S zła  juz na p a śiW ę  sk ro n i, nu liip , 
u k tó r e j  n ie g d y ś  b ia łych  s tó p  
s z ta n d a r y  s ła n o  w  k w ia ta c h

Lecz lej idącej w  blaski zórz  
rodzinna w ieś się ja w i ju ż  
wpół we śnie, wpół na jaw ie... 
wokoło pachną kw iaty róż, 
jaśm inów , w iśni, bzów i g rusz  
i łąki kw itną prawie...

Z  daleka grają p ia sk i fa l,
■wśród k w ie tn y c h  łąk , p a ch n ą cych  hal, 
g d z ie  w io d ła  j ą  tę sk n o ta , 
u cich n ą ł w  d u s z y  w s z e lk i  Zal, 
bo o to  id z ie  w  ja s n ą  d a l, 
w  o jc o w s k ie j  c h a ły  w r o ta ! ..

W  około słyszy  borów szum ...
I n ie  p a t r z y ła  j u ż ,  j a k  tłu m , 
p lw a ł  na n ią  i o szc ze rć ć , 
j a k  p ię tr z y  s ię  p ło m ie n i tu m  
i  j a k  s ę d z io w ie  C zynią ru m  
w o ła ją c  sro m  te j  . śc ie rc e ",

A je j  się zdało,'Ze to z  chat, 
m atula idzie, .ojciec, brat, 
tu ku niej p rzez manowce, 
że ją  ju ż  w ysw obodził św iat, 
że w yzw olona z  w ięzów  krat,

, paść idzie białe owce...

Tak je j  w  płomieniach zdało się,
Ze skalną ja ką ś  różę rwie, 
co tam pod  krzyżem  rosia,
Ze to dziewczęce jeszcze  dnie 
i Ze je j  P ani niebios śle, 
znów  skrzydlatego posła!



/  płomień, ja k b y  je j  się śmiał, 
tysiącem blasków , tęcz i strzał, 
to szeptał je j  modlitwę...
N ie czuła ju ż , że  w tłum ie szał, 
że kam ieniam i na nią sial, 
co w  walną wiodła bitwę...

A płom ień szedł, ja k  cichy szmer, 
lo rzucał złote gw iazdy skier, 
to p ląsał w  skrętach węża, 
rozsypał się w  sto rac i  gier...
Jej duch ju ż  szedł do innych sfer, 
duch ludzki, co zw ycięża!

Ta moc, co więcej nie zna trwóg, 
kiedy opuszcza z iem ski próg  
w płom iennych błyskawicach '  
i ta, co je s t  ja k  E tny huk, 
która króluje, ja ko  Bóg  
na gw iazdach, gór przyłbicach!

Bo szedł ju ż  z  nieba anioł ten, 
co sercom ludzkim  daje sen, 
przyw iera  łzaw e oczy... 
w  dziewiczych włosach, ja ko  len 
do gw iazd  tęczowych poszła hen, 
do m odrych nieb p rzeźroczy!

J u ż  ponad ziem ski przeszła  strach, 
lecąca ta w  pożarnych skrach  
nad ludzkich klątew  troski, 
w  dziecinnych w ym arzony snach, 
otwierał się niebieski gmach, 
Joannie d'Arc... tej boskiej...

Brody 1910.

□  m rrm

KAZIMIERZ TETMAJER.

Aforyzmy.
(Z książki p. Tetmajera pod tym tytułem 
wybieramy drug-i szereg oryginalnych i cie­

kawych myśli).

99. Jedną z cech istotnej wyższo­
ści jest pobłażliwość.

105. I konsekwentni i niekonsek- 
wetni wymagają konsekwencyi u in­
nych.

117. Ludzie potrzebują trochę po­
chlebstwa, jak wody kwiat.

118. Ludzie są równi, tylko nie­
równość ich dzieli.

122. Dziecko jest podobne do 
rośliny, człowiek dojrzały do zwie­
rzęcia, starzec do drzewa.

137. Nieraz załamałoby się ręce, 
gdyby się nie musiało splunąć.

141. Wykwint psychiczny jest 
bardzo często obcy wykwintowi 
z salonu.

143. Jeżeli chcesz zrobić przyje­
mność wznieś się i spadnij.

164. Szkoda drzewa, które nie 
wyszumiało całej melodyi.

160. Bagatela jest klątwą życia 
człowieka.

166. Wiersz jest arystokracyą 
mowy.

167. Pisarz rozsądny nie czyta ni­
kogo: gorszych od siebie, bo poco? 
lepszych, żeby się nie martwić.

182. Dwa są rodzaje wielkich 
panów: wielcy panowie i wielcy lu­
dzie.

183. Ludzie dzielą się zasadniczo 
na dwa rodzaje: tych, co muszą za­
rabiać i tych, co niepoirzebują za­
rabiać.

190. Najgłupszą stroną głupoty 
jest naiwność.

195. Niema dziś cudów —  przy­
zwyczailiśmy się i do rodzenia ko ­
biet i do rośnięcia zboża.

197. Kto może zdobyć sławę niech 
ją ceni, jak mur ochronny.

212. Świństwem żyjesz — świń­
stwem zgnijesz.

232. Wojny dla ludzkości są jak 
porody dla kobiety: nie chciałaby 
więcej rodzić, gdyby nie zapominała 
cierpienia.

235. Melancholia jest ojczyzną 
myśli. ,

240. W  górach wysoko, nie trze­
ba zwracać uwagi na przepaść.

241. Najpiękniejszy obraz „Świę­
ty gaj“ Boecklina — ofiarują tam: 
drzewom, chmurom, morzu...

247. Krzywdy serca nagrodzić nie 
można — pamiętaj o tem dziecko.

ZYGMUNT LUBERTOWICZ.

TATRZAŃSKIE 
UTWORY GOSZCZYŃSKIEGO.

I. Sobótka.

Podróż do Tatr i ich dzikie pię­
kno odbiły się wielokrotnem echem 
w twórczości artystyrznej Goszczyń­
skiego.

Najlepiej wykończonym i najdo­
skonalszym z tatrzańskich utworów 
Goszczyńskiego jest jego „Sobótka".

Już w „Dzienniku podróży do Ta- 
trów" widzieliśmy z jakiem uwiel­
bieniem odnosił się do Tatr i do 
skalnego Podhala Goszczyński.

To uwielbienie odbija się także 
wyraźnie w całym szeregu utworów 
artystycznych poety, a także w „So- 
b ó tce“.

Treść „Sobótki" opartą jest na 
wewnętrznem przeżyciu Goszczyń­
skiego w Tatrach, jest bowiem fan­
tazją poety na tem at życia góral­
skiego, zresztą zupełnie dowolną, 
jak to udowodnimy.

Pierwiasek i tem at ludowy, który 
miał nadawać piękno i charakter te ­
mu poematowi, został dowolnie prze­
robiony na całość dosyć ciekawą, 
w której są ziarnka góralskich wie­
rzeń, zwyczajów i podań, ale ca­
łość niczem góralszczyzny nie przy­
pomina.

Nawet postacie tu występujące 
nic góralskiego w sobie nie mają, 
chociaż Goszczyński zamierzył przed­
stawić w nich górali.

Głównym bohaterem  „Sobótki" 
jest „Janosz", z odpowiednich ustę­
pów „Dziennika podróży do Ta- 
trów" wynikałoby, że ma to być 
przesławny hetman zbójów tatrzań­
skich „Janosik".

„Janosz" jednak Goszczyńskiego 
nic góralskiego, a nawet idę dalej, 
nic realnego w sobie niema!

Zostaje on rozbójnikiem, z tego 
jak wyznaje powodu, ponieważ dzi- 
wożony zabrały mu jego ukochaną 
Kasię.

W  poemacie jednak występuje on 
raczej, jako bohater „narzekający" 
nad stratą swej Kasi i o wiele wię­
cej podobny jest do płaczącego 
W ertera G oetego, aniżeli do legen­
darnego hetmana zbójników tatrzań­
skich, który „bogatym  brał, a b ie­
dnym dawał" i za to zbójeckie mi­
łosierdzie zginął na szubienicy!

Także i inne osoby tego  poem a­
tu niczem górali nie przypominają 
prócz zewnętrznego stroju, niekiedy 
barwnie i błyskotliwie opisanego, jak 
np. opis odzieży towarzyszów J a ­
nosza.

„Brodate twarze, odzież ich jednaka; 
Czerwono szyta guńka na opaszki,
Rzęsno jarzące szkiełka u kołpaka,
Kołczan na plecach, sążniowe watażki, 
Szerokie pasy, za pasem topory.
Włos, pokręcony w obfite kędziory,
Tu wisiał, w krasne wstążeczki ujęty,
Tam w skrzydła wiatru plątał swoje skręty“.

Więcej góralszczyzny ma w sobie 
tło „Sobótki". W  „Sobótce" bowiem 
zebrał Goszczyński prawie wszyst­
kie legendy i podania góralskie, 
a to o dziwożonach, Mnichu, królu 
wężów tatrzańskich i t. d.

Wszyscy bohaterowie poematu 
czują przed temi widziadłami pani­
czny strach, nie wyłączając samego 
Janosza, zbójnika tatrzańskiego.

Ukazanie się Mnicha np. jest sym­
bolem i zapowiedzią nieszczęścia, 
a nadmiar tych widm, wężów, dzi-
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wożon wpływa ujemnie na jasność 
i przejrzystość „Sobótki*1.

Mimo tego niekorzystnego wpły­
wu na całość poematu, przyznać 
się musi, że ta cała rzesza duchów, 
czy półbożków jest istotnie góral­
skim wynalazkiem i ona to nadaje 
poematowi piętno tatrzańskie.

Najpiękniejszymi jednak ustępami 
„Sobótki11 są strofy poświęcowe 
opisom przyrody.

Te są niezwykle dokładne i b a r­
dzo piękne, i należą do najprze­
dniejszych obrazów przyrody w ca­
łej polskiej literaturze.

Do takich obrazów należy opis 
doliny nowotarskiej po burzy, we 
wstępie do tego utworu.

Dolinę tę lubił oglądać Goszczyń­
ski ze szczytów Wyżni i nieraz jej 
czar tajemny podziwiał.

O pis ten ma w sobie całe piękno 
i realizm lokalnego kolorytu i kto 
zna ten widok, temu opis poety 
wbija się w pamięć na wieki.

„Z niebios podbalskich uoliodzi ulewa, 
jak .nieprzyjazne .wojsko z pól pogromu, 
sztandarem leczy od Ricnin powiewa 
i coraz-bledzit] Wyjftiśći strzat gromu

Podhalska ziemia zdyszana po burzy, 
kiedy niekiedy grzmotem z głębi runie, . 
kiedy niekiedy z lasów mgłą zakurzy 
i jak westchnienie po górach ją sunie,

Wyźnia, jak pani, patrzy ze stolicy 
na gród olbrzymi olbrzymki-Łomnicy, 
co .błękitnieje w południa przeźroczu. 
Pomiędzy Wyżnią, a nawałnic miastem,

lśni Nowotarskiej doliny opona, 
w srebrnych potoków węże zapleciona, 
tatrzańskich borów cieniem narzucona 
wysłana lasem, głęboka dolina, 
po której stopniach nurt Łopusznej schodzi".

To właśnie piękno obrazów przy­
rody w „Sobótce11*, a z drugiej stro­
ny pietyzm i uwielbienie Goszczyń­
skiego dla gór, czyni „Sobótkę11 
mimo wszystkich usterek etnografi­
cznych, dziełem o wysokiej w arto­
ści artystycznej, którego w literatu­
rze tatrzańskiej pominąć nie można, 
chociaż do niej właściwie nie należy.

■Na naszej skalnej glebie wyrosła 
i naszym Tatrom  poświęcona ma 
„Sobótka11 bowiem za mało indywi­
dualnego pierwiastku góralskiego, 
byśmy ją za naszą uważać mogli, 
ale jako wyraz tych uczuć, które 
Goszczyński żywił dla naszego P od­
hala jest ona' utworem znamiennym, 
a w literaturze polskiej, jako utwór 
artystyczny ma miejsce zapewnione.

KAROL WOJCIKIEWICZ.

Pierwszy śnieg.
Z cyklu: „Podhale".

Znikły roje gwiazd w niemierzchną- 
cej gloryi, popłynęły w bezkreśną 
głąb niepowrotną sierpniowe ,,łzy 
W awrzyńca11, a w eterycznej otchła­
ni przestała się srebrzyć i skrzyć 
ławica wieczystej, mlecznej drogi.

Mnogie kształty i kolory bogatej 
jesieni omotane nudnemi mackami 
listopadowej meduzy zbladły jak 
mury pustego głuchego zamczyska.

Łąki poprzetykane ongiś wzorami 
kaczeńców i niezapominajek, wyszy­
te szlakami purpurowych maków, 
girlandami liliowych dzwonków 
i gwiaździstych rumianków, obumar­
ły i usnęły letargicznie, przykryte 
brudnym, wytartym dywanem mar­
twych liści.

'Bezruchowe, jakby z bronzu od­
lane kolumnady pni załamały w mil­
czeniu mocarne a bezsilne, nagie 
ramiona.

Ciężarny, matowy wiszar pierzy- 
niastych obłoków czyha groźnie, by 
w upatrzonej chwili runąć nawalną 
potęgą i za ać postarzałą melancho­
lię. jesienną zimną bielą śniegu

Mętnieją nieprzeliczone, górskie 
profile i toną w brzemiennym stro­
pie niebios, skąd jak płaczące po­
toki łez, mżą lekuchne a natrętne 
krople mgły, lub deszcz jednostajnie 
g ra na rynnie, niby ochrypła g ro­
mada dud organowych.

Po starych sadach włóczy się 
szary gmin ptasi i kracze mono­
tonne psalmy, wtóruje niedosłysza­
nej muzyce mgieł.

Tłum obłudnych płaczek-wron ża­
li się i snuje motywy tęsknoty, wy­
straszając kryjące się pary elfów 
w Plulinie.

Majestatyczny bezmiar i głucha 
martwota.

Po czarnych, nieprzejrzanych no­
cach późne, nieśmiałe świty i smę­
tek niewywiany, senny wsączają się 
powoli.

Za nimi zaś Zima w prostym, nie­
wyszukanym stroju, z srebrno-bia- 
łym zawojem na głowie, z bezden­
nej zapaski rozsypuje hojnie, pełną 
garścią zimne, białe kwiecie.

Łabędzie, lekkie puchy.
Zasadnicze rysy jesieni nikną 

a biel śnieżna stroi przyrodę w je­
dną barwę i jedną melodyę.

O d połonin i hal Bereźnika wio­
nęło coś astraln.em szkliwem i chło­
dnym zapachem ossyanowskiej nocy.

Cmentarny całun zimy...
Szczawnica, w listopadzie 1918.

Królewskie dzwony miasta No­
wego Targu z czasów Wazów ode­
zwały się kiedyś po długiem milcze­
niu na nowo!

Rok temu groziła im ze strony 
austrjackiego rządu rekwizycja i wy­
syłka na fro n t!

W tedy to za starymi dzwonami 
ujęły się kobiety nowotarskie i po­
stanowiły święcie nie oddać ich au- 
strjackiin posiepakom. W łaśnie rok 
temu toczyła się ciekawa, a nawet 
tragiczna walka.

Dzielni obrońcy austrjackiej oj­
czyzny wybudowali rusztowanie, 
znieśli bloki i łańcuchy i zabierali 
się do zdjęcia dzwonów.

W tedy to kobiety i dzieci roze­
brały rusztowanie, a łańcuchy i blo­
ki wrzuciły do Dunajca.

W tedy to cały świat i wszelka 
władza, wojskowa, starościńska 
i gminna stanęła przeciw „babom 11, 
które jednak do ostatka wytrwać 
postanowiły.

Ile jednak one przytenr przeżyły, 
ileż się nie nacierpiały," zanim spra­
wa się powiodła. Dzień i noc w de­
szczu i na mrozie październikowym 
stróżowały pod wieżą, a ile razy 
przybliżał się patrol wojskowy, tyle 
razy odzywało się jękiem trwogi 
serce starych dzwonów, — a już 
w dzień, czy w nocy z szarych zauł­
ków miasta leciały pędem otulone 
chustkami baby na placówkę, pod 
wieżę, na odsiecz gotowe!

Bywały przytem chwile podniosłe! 
O to  późnym listopadowym wie­

czorem idzie rynkiem jakiś patrol 
wojskowy, z podejrzanym zamiarem.

W tej chwili, ci tam chłopcy, jak 
wróble siedzący na vpeży, uderzają 
w dzwon na trwogę i oto schodzi 
się tłum tysięczny, otacza piersiami 
własnemi wieżę i zaczyna podniosłą— 
pełną majestatu pieśń: „Kto się
w opiekę podda Panu swemu11.

W ichr dął, śnieżyca biła w twarz 
i oczy, ale miało się wrażenie, że 
chociażby sam arcyzbój H indenburg 
przyszedł w tedy po dzwony, byłby 
ich nie zdobył.

Przetrwały nowotarskie kobieciny 
to wszystko, dzień i noc na mrozie, 
zostawiły dzieci i mężów i gospo­
darstwo i strzegły wiernie dzwonów 
przez parę tygodni bez spoczynku 
prawie i bez ciepłej strawy!

Zdawało się jednak, że walkę 
z przemocą trzeba przegrać!

Zdobyły się kobieciny na stawkę 
ostatnią, pojechały do W iednia do



cesarzowej i uzyskały pewną... zwło­
kę w rekwizycyi.

W tedy to zdobyły się przy po­
mocy mężów i młodzieży na czyn 
radykalny!

O to kiedy w zimie wysoki śnieg 
obsypał wieżę wokoło, nawożono 
słomy i na tę  słomę spuszczono 
dzwony z wieży i ukryto w bezpie- 
cznem miejscu.

Tam przetrwały rok!
I oto doczekawszy się wolnej Pol­

ski wyszły napowrót królewskie sta­
re dzwony ze swego ukrycia, zawi- 
snęły na wieży i zagrały po raz 
pierwszy ku czci tych kobiet 
„bab“ nowotarsktch, które je od 
posłuszeństwa cesarzowi uwolniły.

OD WYDAWNICTWA.

Donosimy Szanownym Czytelnikom, 
Współpracownikom i Przyjacielom  
naszego pisma, że z powodu śmier­
ci wydawcy „Echa*1 ś. p. A. Z. 
Zembatego jesteśm y zmuszeni do 
1 maja 1919 zamienić nasz dwuty­
godnik na miesięcznik, a dopiero 
na letni sezon 1919 przystąpimy 
*  powrotem do wydawania dwuty­
godnika, lub tygodnika, gdy wa­
runki wydawnicze będą dla nas 

pomyślniejsze.

KRONIKA.
Sprawa aprowizacji powiatu.

Z każdym dniem staje się gorszą 
i trudniejszą. Klęska przedwczesnych 
mrozów przecięła dowóz '-ziemnia­
ków do powiatu na czas dłuższy 
tak, że obecnie jedynym ratunkiem 
mogłoby być sprowadzenie zboża. 
Nad tą sprawą debatował w nie­
dzielę 24. listopada miejski komitet 
likwidacyjny pod przewodnictwem 
Dra Niezabitowskiego.

Obrady zajęły kilka godzin cza­
su, a skończyły się uchwałą wysła­
nia delegacji z łona komitetu do 
Dra posła Bednarskiego, jako komi­
sarza powiatowego w następujących 
sprawach:

1) Założenia jatki mięsnej dla 
miasta, po cenach tańszych od dzi­

siejszych, a to przez sprowadzenie 
bydła z sąsiednich powia tów,  gdzie 
ceny są znacznie niższe.

2) Pos tanowiono ograniczyć wy­
kup masła i jaj na rynku nowotar ­
skim w jarmarki  przez przekupni 
i lichwiarzy, a to w ten sposób,  że 
przed godziną  11. rano tych a r ty­
kułów wykupywać nie będzie wolno.

3) Pos tanow iono  zwrócić się do 
„Spółki  chowu d r o b iu 11 o zniżkę 
cen jaj, wobec braku wszelkich a r ­
tykułów spożywczych.

4) Radzono nad tem, by wykup 
masła po centrali objął  „Bazar pod- 
ha lańsk i11, lub też by założono 
w N. Targu mleczarnię!

Stwierdzono przy tem, że na 
Po dha lu  panuje dotkl iwy brak ży­
wności  i uchwalono  zwrócić się 
przez p. Dra Bednarskiego  do „Po l ­
skiej komisj i  l ikwidacyjne j11, aby 
ona ratowała miasto i powiat  od 
niechybnie grożącego  mu głodu,  
g d yby rychło żywności  do nas nie 
posłano.

Sprawa gimnazjum nowotarskie­
go  jest  jak słyszymy na dobrej 
drodze, bo już w najbliższym cza­
sie szpital „Czerwonego Krzyża11 
ma przenieść się gdzieindziej.

Nareszcie może za parę miesięcy 
nasza młodzież powróci już do 
swego zakładu, który oczywiście 
trzeba będzie naprzód zupełnie nie­
mal w środku odnowić, odświeżyć, 
a nawet po części wewnątrz prze­
budować, aby nie narazić młodych 
pokoleń na zakażenie się gruźlicą!

Sprawa Kilimu zakopiańskiego, 
znana Czytelnikom naszym z arty­
kułu p. dra Diehla, umieszczonego 
w numerze 4-ym „Echa Tatrzań­
skiego11, a powtórzonego w nume­
rze 221. krakowskiego „Głosu Na- 
rodu“, dostała się przed forum są- 

• dowe. Z powodu osobliwego „ku­
p na11 warsztatu i zapasu towarów 
przez dyrektora-referenta tego Sto­
warzyszenia, p. Jana Dworskiego. 
Prokuratorja Państwa wdrożyła prze­
ciw niemu dochodzenia o zbrodnię 
oszustwa.

Konkurs Towarzystwa „Sztuka 
Podhalańska" na urządzenie wnę­
trza kościoła drewnianego wiejskie­
go, na ozdobienie fegoż barwami 
i na polichromię kaplicy Matki Bo­
skiej Różańcowej w kościele para­
fialnym w Zakopanem — został 
przedłużony o trzy miesiące t. j. 
do 1 lutego roku 1919. Wydział 
Towarzystwa stara się o zdobycie 
funduszów na podwyższenie nagród.

Wojsko polskie na Podhalu. Kil­
kuset zgrabnych chłopców, jak na­

sze smreczki, pobranych przy osta­
tnim poborze z trzech najmłodszych 
roczników wprawia się już w chlu­
bny obowiązek służenia Najjaśniej­
szej ludowej Rzeczypospolitej pol­
skiej, na tak zwanem „Czerwonem" 
w Nowym Targu. Komendantem 
Podhala jest nasz pułkownik Gali­
ca, komendantem miasta znany ta ­
ternik współpracownik „Echa" p. 
Marjarn Zaruski.

Sądzimy i cieszymy się z tego, 
że pod takiem kierownictwem m ło­
dzież Podhala wprawi się na dziel­
nych obrońców ojczyzny.

W pracowni p. Brzegi powstają 
piękne rzeźby ścienne do pokrycia 
ścian sali w dworze p. Uznańskich. 
W ten sposób dzisiejsze Podhale 
stworzy dla potomności dzieła sztu­
ki we wszystkich kierunkach.

Z tegorocznej wystawy obrazów
w Zakopanem.

Na tegorocznej wystawie obrazów 
w Zakopanem wyróżniały się pre- 
cezyjnością wykonania i subtelno­
ścią kolorytu pejzaże p. Gałka.

Obrazy te, pełne miękkości i poe­
tycznego czaru, posiadają wysoką 
wartość artystyczną, przedstawiają 
wybredne i wykwintnie wykonane 
widoki Tatr. P. Brzedze w rzeźbie, 
a p. Gałkowi w malarstwie życzy­
my szczerze w dalszej pracy wy­
trwałości-i powodzenia.

Hiszpanka w powiecie przygasa. 
Porwała ona u nas dosyć ofiar 
w kwiecie wieku. W Ostrowsku 
i Harklowej zmarło po kilkanaście 
osób. W Waksmundzie wymarła 
prawie cała rodzina rolnika Waks­
mundzkiego, zmarła mu żoną, ittzy 
córki i syn, który, co dopiero ukoń­
czył z celującym postępem g im n a ­
zjum nowotarskie.

Obecnie zaczyna się w .powiecie 
zwłaszcza wśród dzieci panowanie 
szkarlatyny. Do szerzenia się c h o ­
rób przyczynia się wycieńczenie 
wojną i brak żywności.

Likwidacja centrali aprowizacyj- 
nej postępuje powoli naprzód, już 
dwa tygodnie wysprzedaje się ja ­
rzyny, owoce, zapałki, a obecnie 
soki.

POLECAMY:
D r G abryszew ski: Na przełomie —'40
N ieboziem ski: Dumania eugenety- 

czne na dnierowu podtatrzańskiego 1*20 
P ertinax : O przyszłość Zakopanego 1 —

KSIĘGARNIA PODHALAŃSKA 
A. Z. ZEMBATY, Zakopane.

Czcionkami drukarni „Polonia" Jana Trybuły w Zakopanem,


